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' dres R ed ak cji 1 A d m in istr a c ji 
K raków , u l. B racka 15* 

 T elefon  H f. 8 8 8 . ----------

izolkie listy  i przesyłki p ie- 
. łf in *  nalety adresować do Be- 
lakoyi i A dm inistracji, Braoka 16.

ftedaklya rękzpiióir n ie  swraea, 
kerespendeneyj bezimiennych n ie  
lw sg lfd n ia , listów  nieopłaconych 

n ie przyjm nje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o ie d jn e sy  8  kaloM y* 
Hmmez poniedziałkowy 4 halerze.

W yshedzi eodsiennie o f . 8  r a n t
a w poniedziałki i  dni p oiw ifte-  

esne e godz. 10 rano.

B e nabycia: W adm inistracyi, «L 
Braeka 1. 15, orai we wssyfttkioii 

binraoh dzienników.

L isty  reklamaoyjne n ieo p ie sifte -  
wane n ie podlegaj| ep łaeit,

Adres na telegramy: H ap n óA -  
B rak ów .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (be* odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  
m iesięcznie 20 h al. -  W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych  k ra jach  kw arta ln ie
10 franków . -  Z a każdę zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmnje A dm inistracja sa opłatę od miejsca w ierssa jedmt- 
szpaltowego drobnym  drnkiem  (petitem ) sa pierwszy raz po 20 h a len e , następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od miejsca w ierssa drukiem petitowym  po 40 helersy aa 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i .  t . d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. sa 108 
egzem plarzy d la zamiejsoowyoh, & L kor. za 100 egzemplarzy d la  miejscowych prenu­

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z d n ia .
K r a k ó w ,  17. sierpnia.

Terror wojskowy w Warszawie.
N iedaw no o b ran a  ta k ty k a  w arszaw ­

skiego sa tra p y  — Im e re ty ń sk ie g o : od­
daw an ia  pod sąd w o jen n y  sp raw  po li­
ty czn y ch  zabó jstw , sta le  p o w ta rz a ją ­
cych  się pod m oskiew skim  zaborem  
pośród  robo tn ików , k tó ry m  ta  je d y n a  
d ro g a  p o zo sta ła  do obrony  p rzed  zd ra ­
dą i donosicielstw em , je s t  ty lko  n o ­
w ym  okresem  sta le  p rak ty k o w an eg o  
tam  rządow ego te rro ru .

Z ad an ie  sądu  w ojennego, k tó ry  trz y  
sp raw y  sądzi obecnie w  W arszaw ie: 
1) D ąb ro w sk ą : (tow . Jez io row sk i, Mro- 
zik, K raw czy k , G lińsk i, R u tk o w sk i i 
K arcz), 2) C zęstochow ską: tow . C zer­
w iński), 3) W arszaw sk ą: (tow. W oźn iak  
i Św idersk i) je s t  w ysoce uproszczone 
i w  tem  się ró żn i od zad an ia  zw ykłego 
sądu, że n ie  będzie p o trzeb a  szukać 
an i w iny , an i dow odu p raw d y , an i 
pow oływ ać św iadków , an i też bardzo  
p rzeb ie rać  w p a ra g ra fac h  kodeksu  k a r­
nego, k tó ry  je s t  p isan y  p o p ro stu  krw ią! 
A  w  odnośnych  zak rzy w io n y ch  z n a ­
czkach  carscy  siepacze n ie  m a ją  ża ­
dnej tru d n o śc i w  ro zp o zn an iu  s try c z k a ,

bo n aw e t i to  je s t  uproszczone w 
„uproszczonej" p rocedurze  sądów  w o­
je n n y c h  w  R osyi. T am  w y ro k  „sie- 
k rie tn o "  p rzychodzi z g ó ry  d la u n i­
kn ięc ia  j  ak ichkol wiek.„ n iepo rozum ień  “ , 
a ca ła  kom edya sądów  w ojennych  m a 
za  zad an ie  ty lk o  opublikow ać k rw aw e 
egzekueye, ab y  ty m  sposobem  obu­
dzić p rze s trach  pośród  „n iespoko jnych" 
m ieszkańców  w rogiego  k raju .

R ozkazy  do w ojsk  Im ere ty ń sk ieg o  
m ów ią, że „na zasadzie  p ie rw ias tk o ­
w ego śledztw a i osobnych  b ad ań "  (czy­
ta j : k n u ta  i p ięści) naszy ch  to w arzy szy  
oskarżono o to , że będąc członkam i 
ta jn e j polskiej p a r ty i  socyalistycznej, 
m ającej za  g łó w n y  cel zbu rzen ie  d ro ­
g ą  g w a łtu  is tn ie jący  w  R osy i p o rz ą ­
dek  pań stw o w y  i dow iedziaw szy  się, 
że ta k i a ta k i szpicel chce donieść 
w ład zy  o kó łku  socyalistów  w  danej 
fabryce , pow zięli zam ia r pozb aw ien ia  
go życia  i zam iar swój ty m  a  ty m  
sposobem  u rzeczyw istn ili.

T ru d n o  p rzy p u śc ić , ab y  rz ą d  carsk i 
s taw a ł w obronie  sw oich szpiclów  
(k tó rych  liczba  stanow czo się zm n ie j­
szy po ogłoszeniu  o s ta tn ich  „rozka­
zów " Im ere tyńsk iego ), kom prom itu jąc  
się og łaszan iem  is tn ien ia  rew o lu cy j­
nego  ru ch u  i o rgan izacy i P P S ., czego 
ja w n ie  do tąd  n ig d y  n ie  czynił. Z  po­

budek  rządu , ja k ie  sk łonić  go m og ły  
do p o staw ien ia  naszych  to w arzy szy  
p rzed  pub licznym  sądem , na leży  w ziąć 
pod uw agę  dw ie, z k tó ry ch  jed n a  
praw dopodobn ie  w y lęg ła  się w  P e te rs ­
b u rg u  a d ru g a  w  W arszaw ie.

Sztab  g en e ra ln y  w  P e te rsb u rg u  wo - 
beo kw esty i ch ińsk iej, k tó ra  go  dziś 
kosztu je  k ilk ad z iesią t ty sięcy  w ojska, 
a w  najbliższej p rzyszłośc i w obec ew en ­
tu a ln y ch  „pow ik łań  dyp lom atycznych" 
kosztow ać go będzie jeszcze  w ięcej, 
pom im o, że jaw n ie  p rzy zn a je  się do 
m obilizow aw ania  jed y n ie  sybery jsk ich  
ga rn izonów  kozactw a, to  cichaczem  
pow oli je s t  zm uszonym  w ycofyw ać 
w ojska z różnych  m iejscow ości „za­
g rożonych  bun tem ". P a k te m  je s t  ( je ­
dn ak  n ie  pow szechnie jeszcze  w iado 
mym), że n iedaw no w o j s k a  k i j o w ­
s k i e  d o s t a ł y  r o z k a z  w y m a r ­
s z u  d o  C h i n , a p rzed  ty g o d n iem  
tak i sam  rozkaz o trzy m ała  p iecho ta  
w C z ę s t o c h o w i e ,  n i e k t ó r e  p u ł ­
k i  w a r s z a w s k i e  i i n n e  w  r ó ż ­
n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  k r a j u .

Ja k ie m  rozpaczliw em  okiem  p a trz ą  
te raz  w  P e te rsb u rg u  n a  ro zru ch y  w 
Odessie i w zras ta jący  ruch  robo tn iczy  
w  K ró lestw ie  Polskiem , odpow iedzią 
n a  to  są m asow e rew izy e  i a re sz to ­
w an ia  po k ilk a  ty sięcy  osób n a raz  w

MAKSYM GORKI,I.

WYKOLEJENI.
15) (Z rosyjskiego.)

— C óż, dom yśliłeś się go lona  p a ­
szczo.

— A ja k ż e  A ry sty d es ie  T om yczu . 
A leż to  oczko m acie, w  ziem ię n a  3 
a rsz y n y  w id z ic ie ! —  z zach w y tem  w o­
ła ł W aw iłow .

P o  k ilk u  m in u tach  siedzieli obok 
siebie w p o ko ju  W aw iło w a i ro tm is trz , 
ły k a ją c  p iw o w ielk im i hau stam i, p ra ­
w ił :

—  T e d y  ca ła  śc iana  fa b ry k i sto i n a  
tw oim  g runc ie . D zia ła j bez litości. 
P rz y jd z ie  nauczyc iel, to  odw alim y po­
d an ie  do okręgow ego  (sądu). W arto ść  
p re te n sy i p odam y  sk ro m n iu tk ą , b y  n ie  
w ydaw ać n a  stem ple , a żądać  będz ie ­
m y zbu rzen ia . To, d u rn iu  ja k iś , n a ­

zyw a się p ogw ałcen iem  g ra n ic  cudzej 
posiadłości... ba rdzo  p rzy jem n e  zda­
rzen ie  d la  ciebie. B u rz  ! A  b u rzy ć  t a ­
ką  m ach inę  i p rzesuw ać — to  kosztu je  
drogo . W ięc  za ła tw ien ie  po lubow ne ! 
W te d y  p rzy d u ś  Ju d a sz a . W y k a lk u lu - 
jem y , w iele kosztow ać będzie  rozw a­
len ie  ja k  na jd o k ład n ie j ze s t r a tą  w 
po tłuczonej cegle, z row am i pod n o ­
w y  fu n d am en t —  w szystko  w y liczy ­
m y ! N aw et czas s traco n y . I, chodź 
tu , p obożny  Ju d a sz u , dw a ty-siącz-ki 
n a  stół.

—  N ie da, lęk liw ie  m ru g a jąc  oczy­
m a, p ło n ący m i pożąd liw ością , p o d ­
ch w y tu je  W aw iłow .

— L że, d a !  T y  ty lk o  pom iarku j, 
co m a ro b ić?  B u rzy ć?  P a trz a j, Jeg o - 
rze , byś n ie  „ p rz e ta n ił" . O n cię  bę­
dzie kupow ał, n ie  sprzedaj się za  d ro ­
bnostkę  ! S tra sz y ć  cię zaczn ie  — nie 
lękaj się. Z aufa j nam ...

Oczy ro tm is trz a  g o rza ły  dziką ra

dością, a tw arz , czerw ona z p odn iece­
n ia , d rg a ła  kurczow o. R o zp a lił żądzę 
p ien ięd zy  w szy n k arzu  i, p rz e k o n a ­
w szy  go, by d z ia ła ł ja k  najsp ieszn iej, 
odszedł try u m fu jący  i n ieug ięc ie  — 
o k ru tn y .

W ieczorem  w szyscy  „by li ludzie" 
dow iedzieli się o odk ryc iu  ro tm is trza  
i gorąco om aw iali p rzy sz łe  k ro k i P ie- 
tun n ik o w a, m alow ali w  barw ach  j a ­
sk raw ych  jeg o  zdum ien ie  i g n iew  w 
dniu , w  k tó ry m  w ożuy  sądow y d o rę ­
czy m u pozew . R o tm istrz  czuł, iż je s t  
bohaterem . B y ł szczęśliw y, a w szyscy 
dokoła  n iego  — zadow oleni. W ie lka  
k u p a  ciem nych, odzianych  w  łachm any  
postaci, leża ła  n a  dziedzińcu, hałaso­
w ała  i c ieszy ła  się, ożyw iona w y p a d ­
kiem . W szyscy  zna li k u p ca  P ie tu n n i-  
kow a, k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  obok n ich  
przechodził. W zgard liw ie  p rz y m ru ż a ­
ją c  oczy, pośw ięcał im  ty leż  uw agi 
co śm ieciom , rozrzuconym  po podw ó-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!“
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Odessie i św ieżo za in au g u ro w an e  sądy  
w ojenne w  W arszaw ie.

P o w tó re : W arszaw sk ie  „ s tu p a jk i“ 
rządow e za o sta tn ie  m anifestacye  u li­
czne w  W arszaw ie  i D ąbrow ie g ó rn i­
czej zn a laz ły  pole do zem sty  nareszcie. 
W ytrop ien ie  w Ł o d z i d ru k a rn i b ra ­
tn ieg o  naszego  o rg an u  „R obo tn ika" 
n ie  p rzyn iosło  lau rów  żandarm om  *), 
bo n iedaw no  uk aza ł się św ieży n u m er 
w  lepszem  w ydaniu , o d b ity  w now ej 
ta jn e j d ru k arn i. P P S . n ie  w eszła  n a  
d rogę  p o litycznego  te rro ru , n a to m ias t 
b ra tn i nasz  o rg an  „R obo tn ik" w zyw a 
sta le  do ob rony  p rzed  zd rad ą  i dono- 
sicielstw em , ta k  w ie lką  dem oralizacyę 
szerzącem i pośród szeregów  p ro le ta- 
ry a tu .

S ta n  w o jen n y  w K ró lestw ie  d a tu je  
się od ro k u  1863 i n ie  był zn iesiony  
do tąd  żadnym  carsk im  ukazem . T a k  
zw ane „p raw o  ob usilennoj o ch ran ie ,“ 
d a jące  szeroką sam ow olę carsk im  u- 
rzędnikom , po leg a  n a  stosow aniu  o- 
strze jszy ch  k a r  za  w szelkie p rzew i­
n ien ia , a sądy  w ojenne po w ielkim  
procesie „ P ro le ta ry a tu "  w r. 1885 fun- 
gow ały  już  k ilk ak ro tn ie  w  g ło śn ie j­
szych  sp raw ach , że w spom nim y ty lk o  
sp raw ę o zam ach  n a  p a łac  K u n itz e ra  
w  Łodzi, w k tó re j w 1896 ro k u  5 ciu 
naszy ch  tow arzyszy  skazano  n a  śm ierć, 
a po tem  „ułaskaw iono" k a to rg ą ; w ów ­
czas obeszło się bez specy a ln y ch  „roz­
kazów  dla w ojsk."

S p raw y  po lity czn y ch  zabó jstw  n ie  
zaw sze d o tąd  b y w ały  oddaw ane pod 
sądy  w ojenne. W  r. 1897 tow . W alu - 
sińsk i i P ię taszew sk i za  zab ic ie  szp i­
cla w  W arszaw ie  w  A lejach Je ro z o ­
lim skich, zosta li „ad m in is tracy jn ie"  w 
S y b ir zesłani.

*) Podpułkownik żandarmski w Łodzi, Gnoiń- 
ski, dostał urzędowego „nosa" za opieszałość 
w służbie tropienia socyalistów, którzy mu pod 
bokiem 5 lat wydawali tajne pismo.

rzu . Z ala ty w ało  od n iego  sy tością , 
k tó ra  ich d rażn iła  i n a w e t je g o  lśn iące  
obuw ie zdaw ało  się pom ia tać  n im i 
w szystk im i. T eraz  jed en  z ty c h  w z g a r­
dzonych  u d e rzy  go po kieszeni i po 
m iłości w łasnej. Czy to  n ie  zn ak o m ite?

Złośliw ość m ia ła  w  oczach ty c h  lu  
dzi w iele uroku . B y ła  to  je d y n a  b roń , 
dopasow ana do ich  ręk i i siły. K ażd y  
z n ich  daw no ju ż  w yhodow ał w  sobie 
napółśw itidom e, n ie ja sn e  uczucie  ostrej 
n iep rzy jaźn i w obec w szystk ich  sy ty ch  
i odzianych  n ie  w łachm any; n ie w szyscy 
w szakże posiadali to  uczucie w  jed n a- 
kiem  s tad y u m  rozw oju . Ono też  pod ­
n iecało  w  b y ły ch  - ludziach  to  choro­
bliw e za in te reso w an ie  się w o jną , k tó rą  
K u w a łd a  w ypow iedzia ł kupcow i Pie- 
tu n n ik o w o w i.

P rzez  dw a ty g o d n ie  ży ł p rz y tu łe k  
oczekiw aniem  now ych  zdarzeń  i p rzez 
ca ły  te n  czas P ie tu n n ik o w  a n i razu  
n ie  z jaw ił się n a  budow ie. Z badano , 
że n iem a go  w  m ieście i że kopii po ­
d an ia  jeszcze  m u n ie  doręczono. K u ­
w ałda  g ro m ił p ra k ty k i sądow nictw a 
cyw ilnego . W ątp liw em  je s t, czy  kie-

Precz z kuryami wyborczemi!
W  w alce z tak  bezw zględnym  p rz e ­

c iw nikiem , ja k  stańczycy , m usi opo- 
zycya  w G alicy i z w y tężo n ą  en e rg ią  
i ro zw ag ą  p rzy g o to w ać  te re n  do p rz y ­
szłej ro zp raw y , k tó ra  m oże zad ecy d o ­
w ać n a  d łu g i czas o rząd ach  w n a ­
szym  k ra ju . K ażd y  k ro k  fa łszyw y w 
tak ty ce  m oże w yw ołać n iepożądane 
skutk i. U w ag i te  n asu w ają  się nam  
po p rzeczy tan iu  a rty k u łu  „K u ry e ra  
lw ow skiego" z dn ia  17 s ie rp n ia  p t. 
„P rzed  w y boram i z m iast" . A u to r a r­
ty k u łu  sta je  tam  bez żadnych  z a s trz e ­
żeń n a  g runc ie , stw orzonym  p rzez s ta ń ­
czykow ską o rd y n acy ę  w yborczą, k tó ra  
oddzieliła  sejm  od ludności i od k ra ju , 
ja k b y  m urem  chińskim . Z tego  dobro­
w olnie zw ężonego s tanow iska  ro z p o ­
czyna  au to r szczegółow e ta rg i  ze s ta ń ­
czykam i, że sejm  m a dostać  now ych  
posłów  w obec zw iększonej liczby  wi- 
ry listów . S ądzim y, że ob liczenia  te  
są  ju ż  nieco p rze s ta rza łe  i w iększość 
k o n se rw a ty w n a  n ie  zgodzi się z pe­
w nością  dobrow oln ie n a  zm niejszenie  
sw ojej siły  w sejm ie. M ożnaby co n a j­
w yżej uczyn ić  za  to  odpow iedzialną 
opozycyę sejm ow ą, że dopuściła  do 
uch w alen ia  now ych głosów  w iry lnych .

A u to r a rty k u łu  p o dkreśla  słuszn ie  
n iesp raw ied  liwość, p o leg a jącą  w  tem , że:

„przeciętnie 55 właścicieli wielkich dóbr 
tabularnych (wliczając już małoletnich, głup­
kowatych, szaleńców i marnotrawców) w y­
bierało jednego posła, podczas gdy 4.410 
wyborców miejskich, a 18.200 prawybor- 
ców chłopskich także tylko jeden mandat 
poselski miało do zdobycia. Poseł z kuryi 
tabularnej reprezentuje parę s e t , poseł 
z miast dziesiątki tysięcy, a poseł z gmin 
wiejskich kilkadziesiąt tysięcy dusz lud­
ności".

O m aw iając je d n a k  dalej pow iększe­
n ie  liczby  posłów  z m iast, w y stępu je

dy  k to  w y g ląd a ł tego  k u p ca  z ta k ą  
niecierp liw ością, ja k  lokato row ie  p rz y ­
tu łku .

— Oj, n ie  p rzy b y w a, n ie n ad ch o ­
dzi mój oczekiw any... W id ać  n ie  k o ­
cha m nie — nu cił d iakon  T aras, pod­
p arłszy  tw a rz  i hum orystyczn ie-sm u- 
tn o  sp og ląda jąc  w  górę.

W reszc ie  k iedyś pod w ieczór P ie ­
tu n n ik o w  się z jaw ił. P rz y je c h a ł n a  tę ­
g im  w ózku z synem  w  ro li w oźnicy. 
P rzy w iąza li k o n ia  do s łu p a  od ru sz to ­
w ania.

Syn , p y za ty , czerw ony, w  k racia- 
stem , d ług iem  palc ie  i czarn y ch  oku­
la rach  , w y c iąg n ą ł z k ieszeni m iarę , 
p oda ł o jcu  jed en  kon iec i zaczęli ją  
u k ład ać  n a  ziem i, m ilcząco, z za fraso - 
w anem i m inam i.

— A h a —  try u m fu jąco  zaw ołał ro t­
m istrz .

W szyscy , k to  ty lko  b y ł w  p rz y tu ł­
ku , w y sy p a li się ku  drzw iom  i p rz y ­
g lądali, w y raża jąc  g łośno  sw oje z d a ­
n ie  o tem , co się odbyw ało  w  ich o- 
czach.

— Co znaczy  p rzy zw y cza jen ie  do

w obronie  g m in  w iejsk ich  i z a p y ­
tu je :

„czyż nie jest krzywdą , że kurya wło­
ściańska, która dawniej na 151 członków 
Sejmu wybierała 74 posłów, a przeto tyl­
ko 2 głosy do większości w Sejmie po­
trzebowała, obecnie ma 74 posłów na 161 
członków Sejmu i niedostaje jej do wię­
kszości 7 głosów. Zmienił się więc zna­
cznie stosunek głosów na niekorzyść gmin 
wiejskich. Gdyby bodaj częściowo chciano 
usunąć krzywdę kuryi włościańskiej i w tej 
samej proporcyi co miastom powiększono 
liczbę posłów7 dla gmin wiejskich, należa­
łoby przyczynić kuryi wiejskiej 30 n o ­
w y c h  p o s ł ó w .  Jednakże nawet nę­
dznych trzech mandatów z powodu utwo­
rzenia trzech nowych starostw (Podgórze, 
Strzyżów, Przeworsk) nie przyznano wło­
ścianom".

M ożnaby więcej jeszcze tak ich  a r y ­
tm e ty czn y ch  obliczeń zestaw ić, g d y b y  
się to  n a  cokolw iek p rzydało .

S taw an ie  bowiem  n a  g ru n c ie  ku ry j 
w yborczych  i ta rg o w an ie  się o p arę  
m andatów  osłab ia  ty lko  i ro zp rasza  
a tak  opozycyi, k tó ry  pow in ien  być 
sk o n cen tro w an y m  i z a s a d n i c z y m .

N ie pow iększenie m andatów  w p o ­
szczególnych  k u ry  ach, lecz p o w s z e ­
c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  
p r a w o  w y b o r c z e  m usi być hasłem  
skoncen trow anej opozycy i przeciw - 
szlacheckiej. T a rg ó w  o m an d a ty  lud 
n ie zrozum ie; zrozum ie n a to m ias t j a ­
sno w alkę o g ru n to w n e  re fo rm y  p o li­
tyczne , p o trzeb n e  do d źw ign ięc ia  k ra ju  
z do tychczasow ego upadku.

Programomania.
W  o sta tn ich  ty g o d n iach  ro zp isa ły  

się n a w e t p ism a b u rżu azy jn e  o czę­
ściach p ro g ram u  po lsk ich  socyalistów  
w rosy jsk im  zaborze. B roszu ry  i p i ­
sm a z p ię tn em  bardzo rew olucy juem

k ra d z ie ż y ; człow iek k r a d n ę  n aw e t 
p rzez  pom yłkę, n aw e t g d y  n ie  chce 
ukraść , g d y  n a ra ż a  się n a  w iększą 
s tra tę , n iż  w ynosi to , co u k rad n ie ...— 
ze w spółubolew aniem  m ów ił ro tm istrz , 
w yw ołu jąc  u sw ego sz tab u  w ybuchy  
śm iechu  i szereg  p o dobnych  uw ag.

—• E j t y ! •— zaw oła ł w reszcie  P ie ­
tunn ikow , k tó reg o  p o d ry w a ły  te  d rw i­
ny — uw ażaj, bym  cię za  te  słow a 
n ie  p o c iąg n ą ł p rzed  sędziego pokoju .

— B ez św iadków  nic  n ie  w yjdzie. 
R odzony  syn  n ie  m oże św iadczyć ze 
s tro n y  ojca — u p rzed z ił ro tm istrz .

— No p a t r z a j , odw ażnyś a tam an , 
lecz i n a  ciebie p raw o się znajdzie!

I  P ie tu n n ik o w  p o groz ił palcem . S y n  
jego , flegm atyczny , p o g rążo n y  w  r a ­
chunkach , n ie  zw raca ł u w ag i n a  tę  
g ru p ę  ciem nych  ludzi, rob iących  sobie 
uciechę z je g o  ojca. N aw et an i razu  
n ie  sp o jrza ł w  ich stronę.

— M łody p a jączek  m a n iez łą  sp ra ­
w ność — zau w aży ł O gryzek , szczegó ­
łow o o bejrzaw szy  w szystk ie  d z ia łan ia  
i ru ch y  m łodszego P ie tunn ikow a.

(Ciąg dalszy  nastąpi).



lir. 138 , a  A P R Z Ó D‘ 9 3

w en ty lu ją  m iędzy  innem i, n a  p ierw - 
szem  je d n a k  m iejscu, kw estyą , czy 
te rro ry z m  w  K ró lestw ie  je s t  d la  obro­
n y  polskiego spo łeczeństw a k o n i e ­
c z n y  i czy  należy  go zastosow ać 
s y s t e m a t y c z n i e .  A  d la  k ilku  lu ­
dzi w ydaje  się on n aw e t ta k  sku tecz­
nym , że po lecaliby  go chętn ie  n aw et 
w P rusiech  i w Głalicyi. D alecy od 
tego , żeby  te j dyskusy i n adaw ać  z n a ­
czenie w iększe, n iż  je  w rzeczyw i­
stości p o s ia d a , m usim y przeciw nie 
zw rócić uw agę  n a  czysto  „akadem icki" 
i d o k try n e rsk i to n  p ew n y ch  b roszur 
i pism . Z  jak ie j-że  to  bow iem  p a r ty j­
nej czy społecznej konieczności p o ­
w sta ła  nag le  ow a p o trzeb a  te rro ru , 
jako  s y s t e m u ?  D laczego polska 
p a r ty a  so cyalistyczna  — bo o je j sze­
re g i je d y n ie  chodzi — m a w swoim 
p ro g ram ie  środków  w alk i nadaw ać 
t e r a z  tak ie  n a jw ażn ie jsze  znaczen ie  
te rro ro w i ?!

D laczego t e r a z  w yru.-zać się z 
rów n o w ag i p rog ram ow ej i m niejszy  
nacisk  k łaść  n a  uśw iadom ienie, na  
dem onstracye , n a  to , czego w ym aga 
ju ż  sam a w ielkość o rgan izacy i p a r ty j­
nej ? T a  te rro ry s ty c z n a  „krew kość" 
je s t  bardzo  je d n o s tro n n a  i ^ub jek tyw - 
n a ; trąc i ona p rzedew szystk iem  s ta rą  
n aszą  w adą rew o lu cy jn ą : ..pm gram o- 
m a n ią “, p odobną  ja k  dw ie n n  ple w o­
dy  do staro-szlaeheckiego  b '-'płodnego 
sejm ikow ania.

S p r z e c i w i a  s i ę  t o  w p r o s t  
d u s z y  l u d z k i e j ,  s p r  . e c i w i a  
p s y c h o l o g i i  m a s ,  a ż t b y  t e r -  
r  o r  w p  r  o w a d  z a  6 j a k  o s y s t e m  
d o  j a k i e j k o l w i e k  w i e i k i e j  o r ­
g a n i z a c y i  l u d o w e j .  N ie m ożna 
i n ie  w olno przecież  n ikom u k azać  
m ordow ać n a  zim no, w edle uchw ały  
w ięk szo śc i!. To, co się ta k  samo w w ol­
nej A m eryce, ja k  i w  n a jb ard z ie j de- 
spo tycznem  p ań stw ie  zdarza, ja k o  w y ­
pad ek  te rro ry zm u , je s t  zaw sze rep res- 
syą  b ezpośredn ią  i n ie  św iadczy o 
s i l e ,  lecz o s ł a b o ś c i  tego , k to  te r ­
ro ru  używ a.

N ie w olno zw łaszcza te rro ru , jak o  sy- 
stem u-politycznego , używ ać S ffc y a liś c ie , 
k tó ry  p ro g ram u  sw ego n ie  m oże u rz e ­
czy w istn ić  bez g łębok ich  zm ian  w a­
ru n k ó w  spo łecznych , za  k tó ry m i idą 
zm ian y  m ora lne j n a tu ry .

„K rew kość" n ie  je s t cechą ta k  b ar­
dzo w ażną, ja k b y  się to  w śród  srogich  
p rześlad o w ań  dzisie jszych  n ie jednem u
zdaw ało , a d la  „ tem p eram en tu "  nie 
p isze się zazw yczaj p rog ram ów ... —  
„P o lscy  rad y k a li"  m ają  w zrok  nieco 
za  b y stry , d y sk u tu jąc  dzisiaj możeb- 
ność pow stan ia  i p a trz ą c  n a  w ojnę 
z C hinam i (sic!), ja k o  n a  sposobność 
do ro zp ę tan ia  bu rzy , w k tó re j m u ­
s i  e l i  b y ś m y  w y stąp ić  z b ro n ią  w 
ręku . N ajw iększy  bud że t najw iększej 
p a r ty i n ap raw d ę  rew o lucy jnej w  K ró ­
lestw ie w ynosi 12.000 rub li, a od tej 
'■yfry do „u zb ra jan ia  m as ludow ych" 
w p rz y  szlem  p o w stan iu  jeszcze  chyba 
daleko...

D la tego  ju ż  nie w im ię rozum u i

m oralności w obec m asy ludu, p o d ą­
żającej w  C hrystusow ym  tru d z ie  do 
sw ego w yzw olenia  narodow ego i spo ­
łecznego , ale w p ro st w im ię p rzyzw oi­
tości i log ik i p rosilibyśm y  „polskich 
rad y k a łó w ", ab y  m niej g ad a li o p o ­
trzeb ie  zm iany  p rog ram u  „Polskiej p a r­
ty i  socyalistycznej “ w  k ie ru n k u  te r ­
ro ru  jak o  system u. T a k ty k a  o b ran a  
w tym  w zględzie p rzez „P olską p a r-  
ty ę  socyalistyczna" je s t  racy o n a ln a . 
O rgan  nasz „R obotn ik" og łasza n a ­
zw iska szpiegów  i zd rajców  i sp e łn ia  
p rzez  to  lepiej sw ój obow iązek, niż 
g d y b y  w y tęża ł w szystk ie  (zresztą  b a r­
dzo określone) siły  do u rząd zan ia  za ­
bó jstw  po litycznych . „Polscy rad y k ali"  
ocen ia ją  f a ł s z y w i e  s top ień  rozw oju  
polskich  m as ludow ych, a je s t  to  dla 
po lityków  ludow ych b łąd  najgorszy . 
R o z trąb ian iem  „ te rro ru "  n a  w szystk ich  
rogach , da ją  b ro ń  w  ręk ę  rozm aitego  
ro d za ju  „k ana lii" , k tó ra  ju ż  te ra z  w yje 
n a  a larm , a d rukow anem  pisem kiem  
żadnego w  rzeczyw istości te rro ru  nie 
w prow adzą w  „czyn", o czem  ta k  
g ł o ś n o  m arzą...

Socyalizm  polski, w szedłszy n a  p ra ­
w dę w  m asy, n ie  u lep ił sobie p ro g ra ­
m u n a  p a rę  la t, ażeby  m ożna z n im  
w y p raw iać  an a lity czn e  ew olucye bez 
żad n y ch  g łębszych  powodów. Z łożył 
on  ju ż  z b y t pow ażne św iadectw o swej 
p racy , aby  m ożna było  w y ry w ać  się 
z szeregu  i tw o rzy ć  now e, „ rad y k a l­
ne" o rgan izacye. T ego  postępow an ia  
n ie u sp raw ied liw ią  żadne k alku lacye  
na  te m a t „ te rro ru " . D la tego  podobna 
robo ta  je s t  n ierozum ną, szkodliw ą i 
może raczej n iep rzy jac io łom  po lsk ie­
go p ro le ta ry a tu  zaszk o d z ić , n iż po­
rno dz.

N iechętn ie  ty lko  p iszem y o ty c h  
z ja w isk a c h , bo w ierzym y  w  d o jrza ­
łość ro b o tn ik a  polsk iego , b iorącego  u- 
dz ia ł w  ru ch u  so cy a lis ty czn y m ; a sk o ­
ki „p rogram ow e" p rzeży ły  się ju ż  b a r­
dzo n a w e t w śród  w iele gadającej tak  
zw. „ in te lig en cy i rew o lu cy jn e j" , ale 
n ie  m ożem y pozostaw iać an i ty g o d n ia  
n ikogo w  niepew ności o tem , co są­
dzą socyaliści po lscy  pod zaborem  au- 
s try ack im  o te rro ry s ty c z n e j najnow szej 
p rogram om  anii.

Brak węgla.
Od dłuższego już czasu zaniepokojoną 

je s t opinia publiczna stale wzrastającym  
brakiem węgla, który grozi nawet dojściem 
w porze zimowej do niebywałych przedtem 
rozmiarów’.

Odczuwać się daje nietylko brak  węgla 
używanego w przemyśle, ale także i wę­
gla opałowego, wobec czego szerokim m a­
som klas pracujących zagraża w niedale­
kiej przyszłości widmo niesłychanej nędzy. 
To, co robotnik zdobył sobie w ostatnich 
czasach przez strejki i bojkoty, wszystko 
to, co zyskał przez korzystniejszą konjuu- 
k tu rę  przemysłową ostatnich kilku lat, 
zrujnowanem i wydartem mu zostało przez 
sztuczne wyśrubowanie cen artykułów nie­
zbędnego użytku. Wobec tych zastraszają­
cych zjawisk dzisiejszego porządku społe­

cznego, w jaskraw em  występuje świetle 
przewrotność prasy burżuazyjnej, która 
przy lada sposobności krzyczy w niebo- 
głosy o „stale polepszającem się" położe­
niu robotników ; to, co z jednej ■ strony 
kapitaliści zmuszeni są dać robotnikowi, 
to z drugiej strony zabierają mu pokątni 
lichwiarze najrozmaitszego gatunku przez 
sztuczne podwyższanie cen.

B rak, a w ślad za tem podrożenie cen 
węgla, zagraża bezpośrednio bytowi robo­
tnika i to tem bardziej, że pociąga za so­
bą równocześnie podrożenie wszelkich ma- 
teryałów opałowych. A gdy warstwy do­
brze sytuowane mogą przez hurtowne za- 
kupno materyałów uchronić się przed wy­
zyskiem spekulantów, to warstwy nieza­
możne i pracujące zdane są wprost na ich 
łaskę i niełaskę.

W  Berlinie np. drobni handlarze drze­
wa i cegiełek opałowych już dziś w yśru­
bowali ceny do niemożliwej w ysokości; 
w Krakowie, konsumenci węgla jaworznień- 
skiego wydani są na łup spółki „Kwia- 
tkowski-Czerny “, którym musi się płacić 
dyktowane przez nich ceny.

Sądziłby ktoś, że ów brak i wysokie 
ceny węgla wywołane są może zapotrze­
bowaniem jego w przem yśle; tymczasem 
rzecz ma się wprost przeciw nie!

Na rynku światowym daje się obecnie 
zauważj ć szczególna sytuacya. Producenci 
surowego żelaza śledzą z trwTogą rozwój 
amerykańskiego rynku żelaznego, który —  
wbrew nieprawdziwym zaprzeczeniom eu­
ropejskich giełdziarzy —  zaczął od tego, 
by swą nadprodukcyę przerzucić na rynki 
europejskie, w szczególności na niemiecki, 
co wywołało obniżenie cen żelaza rodzi­
mego. W skutek tego np. iirmy górno-ślą- 
skie mogły — mimo wysokiej taryfy  prze­
wozowej —  nabyć żelazo o 15 marek t a ­
niej, od cen targowych żelaza niemieckie­
go. Jeszcze niebezpieczniejszą je s t konku- 
rencya am erykańska dla półfabrykatów i 
gotowych wyrobów z żelaza i stali. W sku­
tek tego daje się już zauważyć na gieł­
dach (np. Dusseldorf) pewne obniżenie cen 
produktów swojskich. Przyczynia się do 
tego także i zaburzenie na rynku pienię­
żnym, wywołane ostatnimi wypadkami po­
litycznymi, głównie zaś wojną chińską.

W brew jednak wszelkim oczekiwaniom, 
że ceny węgla, regulowane zwykle przez 
rynek międzynarodowy, również opadną, 
stoją one obecnie tak  wysoko, ja k  nigdy 
przedtem. F a k t ten wskazuje najlepiej, w 
jakiej zawikłanej, wprost nawet głupiej 
sytuacyi — dzięki potędze baronów wę­
glowych —  obecnie się znajdujem y!

Na rynku węglowym ociera się wszy­
stko obecnie n a  s p e k u l a c y i ;  wysokie 
ceny węgla zostały wywołane przez trw o­
gę, w ja k ą  prasa, stojąca na usługach wę­
glowych rekinów, wprawiła wielkich od­
biorców. Gdy przy pierwszych wstrząśnie- 
niach na europejskich targach, wywołanych 
przez wypadki chińskie i gwałtowną ame­
rykańską konkurencyę, nastąpił nagły spa­
dek kttrsów i posiadacze zapasów węglo­
wych na gw ałt rozpoczęli sprzedawać swe 
zasoby, podbiła prasa baronów węglowych 
sztucznie ceny przez to, że poczęła s t r a ­
szyć odbiorców zastojem i trudnościami,
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jak ie  w dostarczaniu węgla w niedalekiej 
przyszłości rzekomo miały nastąpić ; prze­
rażeni handlarze i przemysłowcy rozpoczęli 
znów zakupywać wielkie masy węgla, by 
uniknąć zapowiadanej przez prasę zwyżki 
cen węgla na zimę. To wywołało z a p o ­
t r z e b o w a n i e ,  a  w dalszym ciągu p o- 
d r o ż e n i e  węgla.

Kapitaliści węglowi, oślepieni chwilową 
żądzą zysków, nie przeczuwają nawet, że 
ów szwindel —  w razie najmniejszego za­
stoju — nietylko w wysokim stopniu za­
szkodzi przemysłowi, ale i na ich własnej 
skórze dobrze się odbije!

Nie ma też nic dzikszego i w strętniej­
szego, ja k  ta  szalona pogoń za zyskiem 
węglowych baronów! Od la t już stworzyli 
oni w węglowym i koksowym syndykacie 
potężną organizacyę, k tóra opanowała ta r ­
gi europejskie. Kto śledził rozwój rynku 
węglowego, wie dobrze o tem, że od r. 
1894  syndykat węglowy systematycznie 
pracuje w tym kierunku, by wywołać 
s z t u c z n y  p o p y t  i podbić ja k  najwy­
żej ceny węgla, które też gwałtownie 
w zrastają. Czując się panami sytuacyi dy­
k tu ją odbiorcom brutalnie swe warunki i 
nie dopuszczają do tego, by ceny węgla 
stały  na pewnym normalnym, możliwym 
dla szerokich mas odbiorców poziomie.

O b e c n y  b r a k  w ę g l a  został też 
przez nich s z t u c z n i e  w y w o ł a n y ,  a 
wszelkie twierdzenia kapitalistycznej prasy 
o trudnościach w wydobywaniu węgla, o 
braku tegoż, są a b s o l u t n y m  f a ł ­
s z e m ,  o b l i c z a n y m  n a  w y z y s k !

Co potrafi klika rekinów węglowych, to 
wykazał najlepiej ostatni wielki s trejk  
górników austryackich, w którym  dla chci­
wości i brutalstw a kilku wyzyskiwaczy, 
nietylko tysiące cierpiały niesłychaną nę­
dzę, ale i cała maszyna państwowa stanęła!

Obecny brak węgla wykazuje najlepiej, 
czem je st własność prywatna, której usu­
nięcie leży w interesie ludzkości. To też 
w ostatnich czasach dały się słyszeć n a­
wet w prasie burżuazyjnej energiczne gło­
sy za upaństwowieniem kopalń. Dopóki to 
nie nastąpi,pozostaną bezksutecznemi wszel­
kie usiłowania w celu ukrócenia niesły­
chanego wyzysku węglowych rekinów !

Przegląd polityczny.
=  Policya pruska wobec Polaków.

Mania prześladowania wszystkiego, co 
polskie, dochodzi u pruskiej policyi do 
prawdziwego szalu. W  dzikiej pogoni za 
„wrogami jedności niemieckiej“ wyżły pru­
skie czepiają się najniewinniejszych rze ­
czy, tablic, napisów na szafach, czapek, 
w ietrząc we wszystkiem manifestacye anti- 
państwowe.

Pism a z pod zaboru pruskiego zamie­
szczają znowu szereg oburzających wprost 
faktów znęcania się rządu pruskiego nad 
towarzystwami polskiemi. I  t a k ; Prezeso­
wi Tow. św. B arbary  w Annem pod D ort­
mundem rozkazano usunąć napis polski na 
szafie (!) z książkami lub dołączyć niemie­
cki. Nie długo potem kazała sobie policya 
przedłożyć książkę z protokołami posie­
dzeń oraz książką dochodową towarzystwa. 
N aturalnie bezczelnemu temu żądaniu nie 
uczyniono zadość.

W  Brucku znów zakazała policya człon­
kom Koła śpiewackiego „ Fiołek “ , używać 
przy publicznych występach zielonych k a ­
peluszy, bo są „polsko-narodowego kolo­
r u !“ Jeżeli tak  dalej pójdzie, to pruska 
policya, dopatrująca się w każdej barwie 
„narodowych kolorów" rozkaże chodzić 
wreszcie Polakom z odkrytemi głow am i!

Niesłychane te prześladowania, zwrócone 
przeciw ta k  lojalnym stowarzyszeniom, ja k  
klerykalne, dyktowane są jakim ś dzikim 
szałem antypolskim, k tóry  od dłuższego 
już czasu ogarnął pruskimi policyantami.

T a eksterm inacyjna, nie licząca się n a ­
wet ze zdrowym rozsądkiem, w alka prze­
ciw żywiołowi polskiemu, oburza do głębi 
każdego Polaka, a w gnębionem społeczeń­
stwie musi wywołać energiczny protest i 
reak cy ę!

Myli się rząd p ru sk i, jeżeli takimi 
środkami spodziewa się zrobić z Polaków 

żywioł państw ow y! “

=  Nowa mowa W ilhelma! D zięki 
p rzesłan em u  do N iem iec listow i p e ­
w nego  oficera n iem ieckiego  dow iaduje  
się św ia t o now ej m ow ie cesarza  W il­
helm a, k tó rą  zan u d za jący  n a  śm ierć 
P ru sak ó w  sw em i o racyam i w ładca  
m iał do o d jeżdżających  do C hin  ofi­
cerów .

M ow a ta , k tó rą  ów  list, ja k  au to r 
zapew nia , dosłow nie p rz y ta c z a , brzm i 
m niej w ięcej n as tęp u jąco :

„W brew  m ym  zam iarom  zao strzy ły  
się aż do osta tecznośc i s to sunk i w 
C hinach. O becna sy tu acy a  m a sw ą 
p rzy czy n ę  w  z u p e ł n e m  l e k c e ­
w a ż e n i u  p r z e c i w n i k a .  G-dyby 
posłow ie zw ażali by li n a  w rzen ie  wśród 
ludności i n a leżyc ie  je  cenili, to  by lib y  
się u ra to w ali... N ie spoczn ijc ie  w cześ­
n ie j, aż p rzec iw n ik  zm ieciony, n a  
k o l a n a c h  b ę d z i e  b ł a g a ł  o ł a ­
s k ę !  Z am iarem  m oim  j e s t : z g n i e ­
c e n i e  p o w s t a n i a ,  p r z y k ł a d n e  
u k a r a n i e  b u n t o w n i k ó w ,  p r z y ­
w r ó c e n i e  status quo (daw nego s ta ­
n u  rzeczy) i w y s a d z e n i e  s i l n e g o  
r z ą d u ,  k tó ry b y  dał g w aran cy ę , że 
tak ie  s to su n k i_ w ięcej n ie  w rócą...

Co się ty czy  sam ej w y p raw y , to  
s trzeżcie  się lekcew ażen ia  p rzec iw n ik a . 
P rzed staw ia jc ie  sobie zaw sze, że m a­
cie p rzed  sobą r ó w n o r z ę  d n e g o  
e u r o p e j s k i e g o  (!) p r z e c i w n i ­
k a .  T ra k tu jc ie  go d o b r z e ,  g dyż  on 
(C hińczyk) da  się około palca  ow inąć, 
ty lk o  m a z a n  a d t  o w y d e l i k a c o n e  
p o c z u c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i " ! . . .

O s ta tn ia  ta  m ow a je s t  ja sk raw em  
p rzeciw ieństw em  tego , co cesarz  W il­
helm  p rzed  n ied aw n y m  czasem  m ów ił 
do sw ych  żo łn ierzy . Z d a je  się, że 
b u ń czu czn y  ep ig o n  A tty li zapom niał 
ju ż  o haśle „n ie daw ać p a rd o n u " . 
P ró cz  teg o  obudził się w  n im  w ido­
czn ie  w  o s ta tn im  czasie szacunek  d la  
barbarzyńców , k tó ry m  p rzy zn a je  „po­
czucie sp raw iedliw ości" !

N iem niej p e łn y m  sprzeczności je s t  
rów n ież  ca ły  ów  „chiński p ro g ram " 
cesarza  W ilhelm a. J e s t  on z jed n e j 
s tro n y  p rzec iw n y m  podziałow i Chin, 
d la  u n ik n ięc ia  zaw ik łań , z d rug ie j zaś

p ra g n ie  w ysad zen ia  „silnego rząd u " 
w C hinach, celem  sp row adzen ia  trw a ­
łego pokoju . D zienn ik i b u rżu azy jn e  
u s iłu ją  now ą tę  m ow ę w  ty m  w ytłó- 
m aczyć sensie, że zgadza  się o n a  zu ­
p e łn ie  z p o lity k ą  hr. B  u  1 o w  a, d ą ­
żącą do u trz y m a n ia  pokoju . W y ra ż o ­
ne  je d n a k  p rzez  cesarza  zam ia ry  n ie  
zaw iera ją  w cale poko jow ych  g w aran - 
cy i i żadnych  n ie  p rzed staw ia ją  w i­
doków  ry ch łego  ukończen ia  w ojny , 
g dyż  p rzep ro w ad zen ie  ow ego „cesar­
sk iego  p ro g ram u ", szczególn ie zaś 
w ysadzen ie  „silnego rząd u " w C hinach, 
k ry je  w  sobie n iep rzezw y ciężo n e  t r u d ­
ności. N ie n a leży  bow iem  spodziew ać 
się, b y  C hińczycy  — p rz y  sw em  „w y- 
delikaconem  poczuciu  sp raw ied liw o­
ści" — spoko jn ie  zn ieśli „zgn iecen ie" 
w łasnego  a n arzu cen ie  w brew  ich  w o ­
li obcego rząd u  !

=  Dzicz europejska, z  b rem en h av eń - 
skiej m ow y W ilhelm a, n aw ołu jącej do 
n iep a rd o n o w an ia  C hińczykom , n a j­
p ie rw  sk o rzy sta ła  b rać  p raw osław na. 
J a k  donosi „D aily  M ail", po bitw ie 
pod A igunem  kozacy  o b j e ż d ż a l i  
p o l e  w a l k i  i k ł u l i  r a n n y c h  
C h i ń c z y  k ó  w...

=  Zmiana systemu wyborczego w  
Norwegii. N a najb liższej sesyi p a r la ­
m en tu  no rw egsk iego  p rzed ło żo n y  zo ­
s tan ie  p ro je k t now ej u s taw y  w y b o r­
czej, z ry w a jący  z do tychczasow ym  
system em  elek to ra lnym , a w p row adza­
ją c y  w y b o ry  b ezp o śred n ie  i tw orzące  
ok ręg i w yborcze z je d n y m  ty lk o  r e ­
p rezentan tem ^_________________________

Przegląd społeczny.
Strejk w  drukarni Fischera w K ra ­

kowie, trw ający już sześć tygodni, nie do­
biegł jeszcze do końca i kto wie, ja k  dłu­
go potrwa. Tymczasem niektórzy robotni­
cy znaleźli już gdzieindziej pracę, reszta 
zaś używa przymusowych wakacyj w celu 
odzyskania zdrowia, które u tracili w pod­
ziemiu Fischera. Dowiadujemy się, że F i ­
scher składa wizyty strajkującym, przy­
czem robi im wymówki z tego, że porzu­
cili pracę, ale dotąd nie osiągnął zamie­
rzonego celu, t. j. nie zdołał złamać soli­
darności robotniczej przez nakłanianie do 
podjęcia pracy —  i może być mocno p rze­
konany, że mu się to nie uda. Robotnicy 
wiedzą, kiedy m ają na nowo podjąć p ra ­
cę, — podejmą ją  wtedy, gdy Fischer 
z g o d z i  s i ę  n a  w a r u n k i ,  p o s t a ­
w i o n e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s t r e j -  
k u. Doszło również do naszej wiadomości, 
że F ischer w yraził się gdzieś pokątnie, iż 
zgodziłby się na warunki, aby już raz z a ­
kończyć ten dający się mu porządnie we 
znaki strejk , ale chciałby, aby delegaci 
Stowarzyszenia zgłosili się do niego. O ile 
wiemy, delegaci przez szereg la t udawali 
się do Fischera w celu usunięcia grubych 
nadużyć cennikowych; jeżeli więc Fischer 
chce strejk  zakończyć, to dobrze mu w ia­
domo, gdzie się ma udać.

Bojkot w  pracowni Jankiewicza w N.
Sączu. Robotnicy, zatrudnieni przed boj­
kotem w pracowni ślusarskiej p. Ja n k ie ­
wicza, nadsyłają nam odpowiedź na spro­
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stowanie p. Jankiewicza, w którem pod­
trzymują wszystkie swoje zarzuty. Robo­
tnicy zaprzeczają stanowczo, jakoby szko­
da, o której pisze p. Jankiewicz, wynikła 
z ich winy. Winę ponosi sam właściciel.

Robotnicy upraszają kolegów, aby nie 
przyjmowali roboty u Jankiewicza, ponie­
waż w arsztat jego jest dotychczas zbojko­
towany.

KKONIKA. *
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  18 sierpnia 

1739. Pokój w Belgradzie. — 1773. P i e r w ­
s z y  p o d z i a ł  P o l s k i .  — 1806. Henryk 
Laube umarł. — 1809. Andrzej Hofer prokla­
muje powstanie w Tyrolu. — 1848. Walka ba­
rykadowa w Frankfurcie nad Menem. — 1896. 
Zwycięstwo socyalnych demokratów przy wy­
borach do sejmu w Gotha (Niemcy).

„Latarnia" zawieszona, „Prawo lu­
du" skonfiskowane! Niema dnia, aby 
prokurator Doliński nie przypomniał się 
światu. W czoraj doręczono redakcyi „L a­
tarni" uchwałę sądową, skazującą „L a ta r­
nię" na śmierć przez „ z a w i e s z e n i e " .  
Przyczyną tego, powiedzmy oględnie, —  po­
stępku było to, że redakcya nie zapłaciła 
dotychczas grzywny 8 0  koron, nałożonej 
jej za nieumieszczenie wyroku sądowego.

Czytelników „L atarn i" upraszamy o cier­
pliwość. Przeciw  „zawieszeniu" wniesie re ­
dakcya protest do Wiednia. Nowy numer 
„L atarn i" wyjdzie wkrótce.

„Praw o ludu" uległo znów konfiskacie 
za a rty k u ł o s t r e j k u  c h ł o p s k i m ,  za 
krytykę wojska pruskiego i za omówienie 
działalności żandarmów rosyjskich.

Sprostnjemy przy tej sposobności nie­
prawdopodobną pogłoskę, jakoby prokura­
tor Doliński był narodowości polskiej. Pan 
ten jest narodow ości—  a u s t  r  y a c k i e j. 

Trzeci rozkaz wojenny Imeretyńskie-
00 b rz m i: Rozkaz do wojska w arszaw skie­
go nr. 147 W arszaw a 27 lipca (9 sier­
pnia) 1900  r. Mieszczanin częstochowski, 
P io tr syn Franciszka Czerwiński, na pod­
stawie dokonanego śledztwa pierwiastko­
wego i osobnych badań, oskarżony jest 
o to, że, będąc członkiem nielegalnego 
stowarzyszenia tajnego, mianującego się 
„polską partyą  socyalistyczną", a  mające­
go na celu, między innemi zakreślonymi 
celami, również obalenie istniejącego w 
Rosyi ustroju państwowego drogą wszel­
kiego rodzaju gwałtów względem osób so­
bie niedogodnych, że tenże Czerwiński, 
upatru jąc w ślusarzu oddziału mechani­
cznego w fabryce „P eltzerów ", Józefie 
Szancenbergu, agenta dozoru żandarmskie- 
go, t. j .  jednostkę wrogą interesom rze­
czonej party i, zam ierzył wraz z innemi, 
nieujawniouemi w spraw ie osobami, pozba­
wić go życia i w tym celu w d. 3-im li­
stopada 1899  r. wt Częstochowie, na ul. 
T eatralnej, dopilnowali powracającego z 
fabryki o godź. 7-ej wieczorem pomienio- 
nego Szancenberga i napadłszy na niego, 
zadali mu posiadanymi przy sobie nożami 
k ilka ran, z powodu których Józef Szan- 
cenberg, przebiegłszy pewną przestrzeń, 
zm arł na ulicy.

Za powyższy czyn występny oskarżony, 
mieszczanin P io tr  Czerwiński, na mocy 
a rt. 31 ustawy o środkach ochrony po­
rządku państwowego i spokoju społecznego,

zgodnie z wnioskiem prokuratury wojsko­
wej warszawskiego wojennego sądu okrę­
gowego, oddany je s t warszawskiemu okrę­
gowemu sądowi wojennemu do sądzenia 
według praw, obowiązujących w czasie 
wojny, z art. 279 ust. X X II. „Zb. pr." 
w 1869 r., wyd. 2-ie.

Podpisał: Dowódca wojska generał-adju- 
ta n t książę Imeretinskij.

Liebknecht wobec Polaków. Powsze­
chnie znanym je st f a k t , że zmarły przy­
wódca niemieckiej socyalnej demokracyi 
żywo odczuwał krzywdę, wyrządzoną n a ­
rodowi polskiemu i że do wszystkiego, co 
polskie, ze szczególną odnosił się sym- 
patyą.

Między wielu dowodami tej sympatyi, 
której Liebknecht na każdym kroku d a­
wał w yraz, znajduje się list jego, pisany 
do redakcyi „R obotnika", polskiego socya- 
listycznego pisma pod zaborem rosyjskim. 
L ist ów brzmi:

Kochani Towarzysze! Nie miejcie mi 
za złe, że do was wcześniej nie pisałem. 
W  ostatnich tygodniach oprócz zwykłej 
pracy, miałem tyle robót dodatkowych, że 
ani chwili wolnej mi nie pozostało. Ale o 
szczerości moich sympatyj nie możecie 
wątpić. Już  dzieckiem —  ukochałem spra­
wę nieszczęśliwej Polski. A odkąd w ro ­
ku 1848  i 49  walczyłem ręka w rękę 
z polskimi ochotnikami za republikę a 
przeciw wrogom ludu — nie mogę sobie 
wyobrazić walki o wolność bez Polaków. 
Dopokąd zaś Rosya zagraża cywilizacyi 
zachodnio-europejskiej, Polacy zwłaszcza 
są naszymi sprzymierzeńcami. Socyalna 
demokracya, dążąca do wyzwolenia u jarz­
mionej i wyzyskiwanej ludzkości, z a g ł a ­
d z i  t a k ż e  z b r o d n i ę ,  p o p e ł n i o n ą  
p r z e z  d e s p o t y z m  n a  P o l s c e !  
Pracujcie tylko energicznie i wytrwale nad 
wielkiem dziełem ! A wasze pismo niech 
żyje i rozw ija s ię !

Berlin, 12 grudnia 1894.
Wilhelm Liebknecht.

T ak o sprawie polskiej sądził wielki re- 
wolucyonista niemiecki. Galicyjscy „ojco­
wie narodu" mogliby pójść po lekcyę pa- 
tryotyzmu do międzynarodowego socya- 
l i s ty !

Popieranie przemysłu krajowego. Bu­
dowa teatru  we Lwowie, ja k  się obecnie 
pokazuje, stała się źródłem popierania in ­
teresów familijnych. Między innemi powie­
rzono wykonanie głównych schodów m ar­
murowych wiedeńskiej firmie „Union Bau- 
Geselschaft", której agentem je st we Lwo­
wie Z ł o t n i c k i ,  z i ę ć  a r c h i t e k t y ,  
r a d n e g o  m i a s t a  i c z ł o n k a  ko r n i -  
s y i  t e a t r a l n e j ,  R a w s k i e g o .  Lwo­
wskie firmy kam ieniarskie upadły przy kon­
kursie, mimo że ich oferty były nawet niż­
sze od wiedeńskiej. kSehody i balustrada 
zostały ź l e  wykonane, a obecnie muszą 
lwowscy kam ieniarze łatać partactw o wie­
deńskie. W i e d e ń s k a  f i r m a  w z i ę ł a  
j e d n a k  j u ż  p i e n i ą d z e ,  a p o l s k i  
a g e n t  p r o w i z y ę .

W  ten sposób popierają n a4  galicyjscy 
„patryoci" p r z e m y s ł  k r a j o w y .

Alarmująca pogłoska, jak  donosi „Sio 
wo polskie", obiega od kilku dni we Lwo­
wie. Oto mówią, że w piwnicach nowego

teatru  pokazała się woda, k tóra zalewa 
podsienia na jeden metr głębokości. Jeżeli 
wersya ta  je s t prawdziwą, ’to do rozmai­
tych innych już przyjemności, jakich do­
starcza zewnętrzny wygląd gmachu, oraz 
wnętrze jego, którego nie mieliśmy jeszcze 
możności oglądać, a o którem głuche tylko 
k rążą  wieści —  przybędzie nowa p rzy ­
jemność: woda, ale nie wodociągowa. I to 
wszystko tylko za... półtora miliona.

Obłęd religijny. Ofiarą obłędu relig ij­
nego padł onegdaj BO-letni rolnik z K ró­
lestwa Polskiego, Marcin Domagalski, z 
gubernii kieleckiej, k tóry przybył jako 
pątnik na Kalwaryę.

Chcąc zachować surowy post, nie jad ł 
nic przez trzy  dni, wskutek czego uległ 
takiemu osłabieniu, iż stracił przytomność. 
Źli ludzie skorzystali z tego stanu Do­
magalskiego i okradli go zupełnie z dość 
wielkich zapasów pieniężnych, jak ie  po­
siadał.

Przegłodzenie się spowodowało u Do­
magalskiego omdlenie i kurcze. Tow arzy­
stwo ratunkowe zajęło się Domagalskim 
i tylko z trudnością zdołało go utrzym ać 
prźy życiu.

Pożar rafineryi nafty. Z Drohobycza 
nam p iszą: W H  u b i c z a c h, wsi prze­
mysłowej obok Borysławia, wybuchł wczo­
ra j w nocy groźny pożar, który trw ał 
przez całą noc i którego pastw ą padła 
rafinerya nafty, będąca własnością bory- 
sławskiej firm y: K o r n h a b e r ,  E r d -
h e i m  et  M e n d e l s o h n .  Przyczyną po­
żaru, który na szczęście nie pochłonął 
ofiar w ludziach, była eksplozya rezer- 
woaru naftowego, właśnie w chwili napeł­
niania go. Rafinerya hubicka pozostaje bez 
żadnego fachowo-technicznegokierownictwa; 
szajka Kornhaber, Erdheim, Mendelsohn, 
owa nierozłączna burysławska trójka, pro­
wadzi w tej rafineryi iście borysławsko- 
rabulistyczną gospodarkę. Nic więc dziwne­
go, że przyczyną eksplozyi kotła była pło­
nąca świeca, k tórą dozorca w etknął w o- 
tw ór rezerwoarn, by świeca oświetlała re- 
zerwoar (!) podczas napełniania go.

Tego rodzaju igranie z życiem pracu- 
jąch robotników' musi być karnie ściganem; 
wzywamy też władze, by bliżej wglądnęły 
w powyższą sprawę.

Sprostowanie. Otrzymujemy następu­
jące sprostowanie: W skutek zamieszcze­
nia w Nr. 124 z daty 4  sierpnia 1900 
czasopisma „Naprzodu" w kronice pod 
tytułem : Fab yka pieców kaflowych w No­
wym Sączu, ośmielam się upraszać na mo­
cy § 19 ustawy prasowej o umieszczenie 
następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
że moja fabryka podobną jest do budy 
walącej się, gdyż budynki dopiero przed 
D /g rokiem zbudowane zostały. Nieprawdą 
jest, aby w fabryce pracowało kilkunastu 
ludzi, gdyż pracuje tylko 5 kaiłarzy i 5 
pomocników. Nieprawdą jes t, że fabryka 
nie dorównywuje wymogom hygieny, gdyż 
takową zwiedzał inspektor przemysłowy 
i znalazł wszystko w porządku. NieprawMą 
jest, że jestem  szynkarzem, ojciec mój bo­
wiem prowadzi restauracyę pod firmą Mi­
chał Smoliński, natom iast ja  jako  ukoń­
czony maszynista, nadzoruję wszystkie ma- 
szynerye, zaś zawodowy kafiarz jest u mnie
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kierownikiem. Nieprawdą, jest, ażebym się 
robił bardzo ubogim i wskutek tego k ry ­
tyczne było położenie robotników, których 
rzetelnie wypłacam. Robotników ubezpie­
czam w Kasie chorych w Nowym Sączu 
ja k  również ubezpieczam takowych w Z a­
kładzie od wypadków we Lw'owie. Z po­
ważaniem Ignacy Smoliński, właściciel fa ­
bryki pieców kaflowych w Nowym Sączu.

Oszczercy. G azetka dla sług, w ydaw a­
na przez księży w Krakowie i „Echo 
Przem yskie11 zamieściły notatkę o Maryi 
W  a w e r  k  i e w i c z, służącej z P r z e ­
m y ś l a ,  że ukradła złotą broszkę p. S z o l ­
c ó w  e j  i za to została przy aresztowana 
i odstawiona do sądu. Cała ta  notatka, 
kalająca honor biednej dziewczyny, jest 
podlem oszczerstwem agentów policyjnj'ch, 
redagujących „Echo Przem yskie11 i piszą­
cych korespondencye dopism „katolickich11. 
Na W awerkiewiczównę zrobiono doniesie­
nie ze zemsty, że nie chciała pozostać K 
obowiązku u zbyt energicznej pracodaw­
czym. W awerkiewiczówna wykazała swoją 
niewinność, a pracodawczym musiała przy­
znać, że b r o s z k a  s i ę  z n a l a z ł a  w 
m i e s z k a n i u .  W awerkiewiczówna ani 
nie siedzi, ani nie siedziała w areszcie za 
kradzież. T a k  w y g l ą d a  p r a w d o ­
m ó w n o ś ć  g a z e t  k l e r y k a l n y c h .

Zbrodnia z zazdrości małżeńskiej po­
pełnioną została ubiegłej nocy o godź. ICH/j 
na ulicy Krowoderskiej w' domu pod 1. 40. 
Mieszka tam 37-letni stróż, Andrzej Sa- 
jusz, którego żona zdaje się być kobietą 
bardzo popędliwą. Ujrzawszy bowiem męża 
na ulicy z jakąś dziewczyną, zm altreto 
wała go straszliwie nożem. Sajusz odniósł 
ranę k łó tą na przedramieniu lewem po 
stronie zginaczy, uległ krwotokowi i na­
stępnie silnej anemii. Nieszczęśliwego opa­
trzyło pogotowie ratunkowe.

Upadek Z dachu. Wczoraj popołudniu 
spadł z dachu koszar ekspedycyjnych przy 
bastyonie IV 16 letni kominiarz Adam 
Zych, przyczem złamał sobie przedramię 
lewej ręki i odniósł poważne obrażenia 
wewnętrzne. Nieszczęśliwego opatrzyło po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego i od­
wiozło do szpitala św. Łazarza.

Pokąsani przez psa wściekłego. 0 -
negdaj osobowym pociągiem o godzinie 2 
po południu przywieziono 10 osób z pod 
Tarnopola, pokąsanych przez psa wściekłe­
go. Jechali oni w osobnym wagonie, który 
był umieszczony tuż za lokomotywą i na 
stacyi zaraz został odczepiony, zapewne 
dla desynfekcyi. Chorzy mieli dodaną straż 
i nawet nigdzie po drodze się nie wyda­
lali. Rany niektórych z nich są bardzo 
ciężkie. Pewna kobieta ma całą rękę po­
szarpaną. Rany na miejscu powypalał fl- 
zyk, poczem pokąsanych przetransporto­
wano na kolej i odwieziono do zakładu 
dra Bujwida.

Nawet po śmierci nie chcą klerykali 
przebaczyć królowi włoskiemu Humbertowi. 
„V aterland“ donosi w tej sprawie: 1) Oj­
ciec św. nie odprawił za duszę króla H um ­
berta  żadnej Mszy św .; 2) Ojciec św. ani 
nie upoważnił kardynała Ferrariego  do 
złożenia kondolencyi w jego imieniu, ani 
też nie wysłał sam depeszy kondolencyjnej;

3) Gdy mówiono o tem, że król Hum- 
bert nie był wcale ekskomunikowany, obu­
rzył się Papież i zwrócił uwagę na kon- 
stytucye „apost.11 i „sedis11; 4) Ponieważ 
król Humbert nie był imiennie ekskomuni­
kowany, można było z koniecznych powo­
dów pozwolić na kościelny pogrzeb, w k tó ­
rym to kierunku także rząd włoski wy­
wierał gwałtowną p resyę; 5) Arcybiskup 
genueński, który odprawił nabożeństwo ż a ­
łobne, nie otrzym ał na swe zapytanie od 
kardynała ani odmownej, ani też w łaści­
wie potwierdzającej odpowiedzi, gdyż nie 
opierano się temu; 6) Modlitwa krolowej 
M ałgorzaty nie otrzym ała wcale aprobaty 
od Ojca św. ale tylko od biskupa z Kre- 
mony, który jest przyjacielem rodziny k ró­
lewskiej.

Czy taka mściwość i zaciekłość da się 
pogodzić z religią miłości i m iłosierdzia?...

Telegraf i telefon.
Skazanie na śmierć.

Warszawa, 17 s ie rp n ia  S ąd  w ojenny  
o k ręgu  w arszaw skiego  skazał ro b o tn i 
ków  J a n a  Ś w idersk iego  i S te fan a  W o­
źn iaka , oskarżonych  o zab icie  szpicla 
G rzeszaka, n a  k a rę  śm ierci p rzez p o ­
w ieszenie. W y ro k  p rzedstaw iono  do 
decyzy i carow i, k tó ry  k a rę  śm ierci 
ro zk aza ł zas tąp ić  dożyw otn ią  k a to rg ą

W arszawa, 17 sierpn ia . W y ro k , ska­
zu jący  oskarżonych  n a  śm ierć, brzm i 
d o s ło w n ie :

W  d n iu  27 lip ca  (9 sierpn ia) 1900 r. 
sąd w o jenny  ok ręgu  w arszaw skiego, 
w ysłuchaw szy  sp raw y  oskarżonych  
w łościan  : z pow. opatow sk iego  w gub . 
radom skiej, F ra n c isz k a  sy n a  J a n a  Ś w i­
dersk iego , la t  22 i z pow. w łocław ­
skiego w  gub . w arszaw skiej, W alen ­
tego sy n a  S te fan a  W ożniaka , la t 21, 
oddanych  pod sąd w o jen n y  p rzez d o ­
w ódcę w ojska w arszaw sk iego  ok ręgu  
w ojskow ego, u z n a ł ich za  w in n y ch  z 
obm yślanym  z g ó ry  zam iarem  albo 
postanow ieniem , n a  m ocy po ro zu m ie­
n ia  zaw czasu  zapad łego  m iędzy  n im i 
a innem i, n ieu jaw n ionem i w  spraw ie 
osobam i, zab ó js tw a  n a  osobie m a js tra  
fa b ry k i W esziokiego, A n ton iego  G rze ­
s iak a , za  to , że on n ie p rz y s ta ł do 
s tre jk u  robo tn ików , zo rgan izow anego  
w pom ienionej fab ry ce  26 s ty czn ia  
(7 lu tego) b. r , i d la tego , i n a  m ocy 
a rt. 10, 12 i 279 ks. X X I I  w yd. 2 
zb io ru  postanow ień  w ojen, z r. 1869, 
art. 910 (p 3) 915 i 1.409 kodeksu 
sąd. woj. z 1884  ̂p o s ta n o w ił: o sk a r­
żonych  w łościan  Ś w iderskiego i W o ­
źn iaka  skazać  na  k arę  śm iercijp rzez p o ­
w ieszenie, z pozbaw ien iem  w szystk ich  
p raw  s ta n u  i z inn y m i sk u tk am i, o- 
znaczonym i w a rt. 16 ks. X X I I  w yd. 
2 zb io ru  post. woj. z r. 1869.

P o  p rzed staw ien iu  tego  w yroku  są ­
dow ego Je g o  C esarskiej M ości N a j­
ja śn ie jszem u  P a n u , Je g o  C esarska 
Mość w  d. 30 lip ca  (12 sierpn ia) r. b 
N ajm iłościw iej raczy ł rozkazać, ab y  
zam ien iono  ,k a rę  śm ierci n a  zesłan ie  
F ra n c isz k a  Ś w idersk iego  i W alen teg o  
W o źn iak a  do ciężkich ro b ó t bez t e r ­

m inu  , z pozbaw ien iem  w szystk ich  
p raw  stanu .

Pożar w Częstochowie. 
Warszawa, 17 s ie rpn ia . P o żar w 

k lasz to rze  n a  Ja sn e j gó rze  pow sta ł 
z rak ie t, k tó re  puszczali p ą tn icy  k a ­
liscy. P a n ik a  b y ła  n iezw ykła , g dyż  
p ą tn ik ó w  ż pow odu od p u stu  obozo­
w ało  n a  górze  ponad  30.000 Z ajęło  
się ru sz to w an ie  p rzy  głów nej w ieży. 
R a tu n e k  by ł u tru d n io n y  tem , że s tru ­
m ienie sikaw ek n ie  dosięg ły  szczy tu  
te j w ieży. P o  ru n ięc iu  je j zachodniego  
złom u, n iebezp ieczeństw o  ro zsze rzen ia  
się p o ża ru  zm alało. S p a liła  się prócz 
n iej część dachu  kościelnego. B y łe  p o ­
koje kró lew sk ie  u leg ły  zniszczeniu . 
P o żar trw a ł 12 godzin , od 10 w ieczór 
do 10 z ran a  dn ia  n astępnego . W y ­
pad k i z ludźm i n ie  są  dok ładn ie  z b a ­
dane, ofiar w szakże m usiało  byó m n ó ­
stw o w obec ty sięcy  tłoczących  się 
koło pożaru , tem bardz ie j, że p ło n ąca  
w ierzą, p rzy o zd o b io n a  b y ła  figuram i 
m etalow em i, k tó re , to p iąc  się, sp a d a ­
ły  ro zp a lo n ą  law ą n a  ziem ię. D otąd 
stw ierdzono, iż podczas ra tu n k u  zg i­
nęli 2 s trażn icy , 14 osób poniosło ra ­
n y  z ty ch  4 śm ierte lne.

Ruch starokatolicki w Czechach 
Wiedeń, 17 sierpnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą o aresztowaniu znanego propaga­
tora starokatolicyzmu w Czechach, księdza 
Iski. Aresztowanie nastąpiło w Pradze, na 
zebraniu przez niego zwolanem.

Car w Paryżu 
Paryż, 17 sierpn ia . „Echo de P a r is '1 

podaje  w iadom ość, że car M ikołaj p rz y ­
będzie sam  do P a ry ż a  bez żony, celem  
zw iedzenia  w ystaw y , m iędzy  15 a 17 
w rześn ia . In n e  d z ienn ik i są zdania , 
że p rzy jazd  cara  n a s tą p i d o p ie ro  z koń­
cem  w rześn ia  (p o  k o n g r e s i e  s o-  
c y a l i s t y c z n y m !  R e d ).

Pierwszy czyn nowego króla. 
Rzym, 17 sierpnia. Robotnicy zatru­

dnieni na plantacyach ryżowych w Moli- 
nella koło Bolonii zastanowili robotę, do­
magając się lepszych warunków pracy. 
Rząd wioski wysłał na miejsce strejku 
300 ż o ł n i e r z y ,  c e l e m  z a s t ą p i e ­
n i a  w p r a c y  s t r e j k u  j ą  c y c  h. Je ­
żeli strejk nie ustanie, ma rząd wysłać 
jeszcze więcej wojska.

Nowe trójprzymierze. 
Petersburg, 17 sierpnia. Redaktor „Now.

Wremia“ , Snworin wystąpii w swem piśmie 
z projektem utworzenia nowego trójprzy- 
mierza, w którego skład wchodziłyby : 
R o s y  a, T u r c y a  i C h i n y .

Snworin popiera swoje twierdzenie mię­
dzy innemi tem, że między Rosyanami a 
rasą mongolską istnieje znaczne pokre­
wieństwo.

Rządy „lynchu11.
Nowy Jork , 17 sierpnia. Z Lake 

Ohrissie w południowej Karolinie donoszą: 
Tłum, złożony z 5000 białych wyruszył 
przedwczoraj przeciwko murzynom, aby 
się zemścić za zabicie urzędnika policyj­
nego. Polieyi udało się rozpędzić zebra­
nych. Dwudziestu demonstrantów zraniono, 
wielu aresztowano.
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Bójka z policyantami.
Paryż, 17 s ie rp n ia . N a  m ło d z ie ż  so- 

c y a lis ty c z n ą , p o w ra c a ją c ą  ze  śp ie w em  
ze  z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  s ie b ie  z e ­
b ra n ia ,  n a p a d li  p rz y  n lic y  D id o t po- 
l ic y a u c i z p o d b ry g a d y e re m  n a  czele, 
p r z y  czem  p o d b ry g a d y e r  sz a b lą  z ra  
n ił  to w . E n n . G d y  in n i p o cz ę li s p ie ­
szyć n a  p o m o c  ra n n e m u , p o d b ry g a d y e r  
t r z y k r o tn ie  s trz e lił  z  rew o lw e ru . J e ­
d n a  k u la  z r a n i ła  w  n o g ę  to w . W e n -  
d lin g a . P rz e c iw  w o jo w n ic z y m  „ s tró ­
żom  b e z p ie c z e ń s tw a "  w n ies io n o  sk a rg ę  
n a  rę c e  p re fe k ta  p o licy i.

Wojna transwalska.
Londyn, 17 sierpnia. „Daily Mail" d>- 

nosi: Prezydent byłej republiki orauskiej
S t  e y n , z m a r ł  w p o d r ó ż y  do  p r e ­
z y d e n t a  K r  ii g  e r  a.

Wojna w Chinach.
Berlin, 17 sierpnia. Hr. W aldersee 

zgromadził wczoraj przedpołudniem około 
siebie sztab oficerski i miał do niego prze­
mowę. Dnia 18 b. m. zostanie naczelna 
komenda wojsk w Azyi wschodniej przy­
ję tą  przez cesarza.

Waszyngton, 17 s ie rp n ia . B iu ro  R e u ­
te r a  d o n o s i : R z ą d  a m e ry k a ń s k i o trz y ­
m a ł z S z a n g a ju  s z y fro w a n ą  d ep e sz ę  
sw ego  p o s ła  w  P e k in ie , p o tw ie rd z a ­
ją c a  o d b ió r  s z y fro w a n y c h  d ep e sz , w y ­
s ła n y c h  do  n ie g o  z W a s z y n g to n u .

Pekin zdobyty!
Berlin, 17 s ie rp n ia  Z  T o k io  d o n o ­

sz ą  z d n ia  14 bm . : D n ia  12 s ie rp n ia  
o b sa d z ili J a p o ń c z y c y  z b rz a sk ie m  d n ia  
T u n g  czou , o d le g ły  o 10 m il od P e ­
k in u , n ie  n a p o tk a w s z y  n a  o p ó r. Z d a ­
j e  się, że n ie p rz y ja c ie l c o fn ą ł się  p o ­
p rz e d n ie j n o c y  (j° P e k in u  Z d o b y to  
z n a c z n e  z a p a s y  b ro n i i m a g a z y n y  
zboża.

Londyn, 17 s ie rp n i „ D a ily  E x p re s s “ 
d o n o s i z H o n g -k o n g  z d n ia  w c z o ra j­
szego , ja k o b y  a rm ia  z je d n o c z o n a  d o ­
trz e ć  m ia ła  d n ia  13 bm . do  P e k in u .

„ D a ily  T e le g r a p h "  o g ła sz a  d ep eszę  
z W a s z y n g to n u  ró w n ie ż  z d n ia  w czo ­
ra jsz e g o , w e d łu g  k tó re j  ta m te js z e  w ła ­
dze  są d z ą , że  z je d n o c z o n a  a rm ia  ju ż  
się  z n a jd u je  w  P e k in ie .

Londyn, 17 sierpnia. Ani poseł chiński, 
ani też tutejszy urząd zagraniczny nie 
otrzymał jeszcze potwierdzenia wiadomości 
o wkroczeniu zjednoczonej armii do P ek i­
nu. Wiadomość ta  jednak nie je s t uważa­
na za nieprawdopodobną.

Li-liung-czang udaje się do Tien-tsinu, 
aby rozpocząć rokowania z posłami, gdy 
ci przybędą tamże z Pekinu.

Waszyngton, 17 s ie rp n ia . L i-h u n g - 
c z a n g  p ro s ił  d e p a r ta m e n t  s ta n u  o te ­
le g ra fic z n e  z a rz ą d z e n ie , a b y  s to jąc e  
p o d  T o n g -c z o u  w o jsk a  z jed n o c zo n e  
w s tr z y m a ły  m a rsz  n a  P e k in . D o T o n g -  
czou  p rz y b y ć  m ia łb y  w y so k i u rz ę d n ik  
c h iń sk i ce lem  o m ó w ie n ia  za w ie sz e n ia  
b ro n i.

Nowy Jork, 17 s ie rp n ia . „ E v e n in g  
J o u r n a l"  o g ła sz a  d e p e sz ę  z K o b e , 
w e d łu g  k tó re j J a p o ń c z y c y  z a ­
p r o p o n o w a l i  z a w i e s z e n i e  b r o ­

n i  p o m ię d z y  m o c a rs tw a m i a C h in am i. 
C h in y  m ia ły  p rz y ją ć  p ro p o z y c y ę . — 
W a ru n k i,  p o s ta w io n e  p rz e z  m o c a rs tw a , 
m a ją  b y ć  n a s tę p u ją c e  : a lbo  p o sło w ie  
z o s ta n ą  z je d n o c z o n y m  w o jsk o m  p rze d  
b ra m a m i P e k in u  w y d a n i,  a lbo  te ż  z o ­
s ta n ie  w y d a n e  p o zw o le n ie  w k ro c z e n ia  
do m ia s ta  w o jsk o m  z je d n o c z o n y m  ce ­
lem  o d e b ra n ia  posłów  J a p o n ia  ro z ­
p o c z ę ła  d o ty c z ą c e  ro k o w a n ia .

Berlin, 17 sierpnia. Biuro Wolfa do­
nosi pod datą 16 b. m : W edle wia lotności, 
pochodzących z wiarogodnycli źródeł chiń­
skich, w k r o c z y ł a  a r m i a s p  r  z y m i e- 
r  z o n y  cl i  d o  P e k i n u  dnia 11 bm., po 
bardzo uciążliwym marszu. Cesarzowa 
chińska uciekła z Pekinu w niewiadomym 
kierunku

Moskale zajmują Mandżuryę.
Petersburg, 17 sierpnia Generalny sztab 

otrzym ał następującą depeszę z A igunu . 
Generał Rennenkampf ze swoją kawaleryą 
puścił się w pogoń za Chińczykami i do- 
pędził ich pod Chejur. Nieprzyjaciel liczył
4 .0 0 0  piechoty, 5 .0 0 0  konnicy i 12 dział, 
Rennenkampf z dwoma szwadronami zaa ta­
kował go z frontu, podczas gdy 2'-/2 szwa­
dronu rzuciło się na b 4  kolumny chiń­
skiej. Chińczycy bronili się dfugo, wkońcn 
jednak kozacy przebili ich centrum i zmu­
sili nieprzyjaciela do cofnięcia się Dwa 
rosyjskie działa, ustawione na odległość 
8 0 0  sążni, zmusiły artyleryę chińską do 
milczenia i zdemontowały dwie arm aty. 
Dnia 15 b. m. Rennenkampf otrzym ał po­
trzebne posiłki. Em ir z Bacliary podarował 
jego armii 100 0 0 0  rubli.

Anglia zagniewana
Londyn, 17 s ie rp n ia . W e d łu g  d e p e ­

s z y -z  S z a n g h a i w y s to so w a ł w ice k ró l 
d n ia  10 bm . do a n g ie ls k ie g o  rz ą d u  w  
d ro d z e  te le g ra f ic z n e j p ro śb ę , a b y  Od­
w o ła ł ro zk a z , n a k a z u ją c y  w y sa d z e n ie  
n a  lą d  w o jsk  in d y jsk ic h . J a k k  d w iek  
w ic e k ró l n a s tę p n ie  to  ż ą d a n ie  co fn ą ł, 
a b y  u n ik n ą ć  o b sa d z e n ia  m ia s ta  p rz e z  
z a ło g i m ię d z y n a ro d o w e , z a rz ą d z ił  j e d ­
n a k  rz ą d  a n g ie ls k i, iż  w  sp ra w ie  w y ­
lą d o w a n ia  w o jsk  a n g ie ls k ic h  n a le ż y  
o cz ek iw a ć  d a lsze g o  ro zk a zu .

Szanghai, 17 s ie rp n ia . K o n su lo w ie  
w y s ła li  n a  p o d s ta w ie  w sp ó ln e j u c h w a ­
ły  d ep e sz e  do sw o ich  rz ą d ó w  n a s tę ­
p u ją c e j o s n o w y : J e ż e l i  w o jsko  in d y j 
sk ie  b ęd z ie  co fn ię te  z W u -z u n g , g ro z i 
S z a n g h a jo w i w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o . B y ło b y  p o ż ą d a n e m , a b y  w  s p r a ­
w ie  w y lą d o w a n ia  ty c h  w o jsk  z a w a r to  
m ię d z y n a ro d o w y  u k ła d . D la  d o s ta te ­
cznej o c h ro n y  S z a n g h a ju  tr z e b a  n a ­
ty c h m ia s t  w y s ła ć  d a lsze  o d d z ia ły  w o jsk  
z jed n o c zo n y c h .

Londyn, 17 s ie rp n ia . „T im es"  d o n o si 
z S z a n g h a i : A n g ie lsk ie  firm y  te le g ra fo ­
w a ły  do  S a lis  b u reg o , a b y  p o zw o lił w y ­
lą d o w a ć  w o jsk u  a n g ie lsk ie m u  w  S z a n g ­
h a ju , g d y ż  g o to w e  w y b u c h n ą ć  ro z ­
ru c h y .

W s z y sc y  k o n su lo w ie  w y s ła li ró w ­
n ie ż  te le g ra m y  do sw y ch  rz ą d ó w  z 
p ro ś b ą ,  a b y  s k ł o n i ł y  r z ą d  a n ­
g i e l s k i  do  w y sa d z e n ia  w o jsk a  w 
S z a n g h a ju ,

W o jsk o  a u g ie lsk ie  o d je ch a ło  do W ei- 
h aw e i. W śró d  E u ro p e jc z y k ó w  p a n u je  
z te g o  p o w o d u  p a n ik a , g d y ż  C h iń ­
c z y cy  z a c z y n a ją  się  b u rz y ć .

Kto uzbrajał Chińczyków?
Berlin, 17 sierpnia. Z urzędowej staty­

styki o zagranicznym handlu niemieckim 
wynika, że w r. 1898 wywieziono z Nie­
miec do Chin karabinów, arm at i tnate- 
ryału wojennego za 3 i pól miliona ma­
rek ; w r. 1899 zaś wywieziono m ate- 
ryału  wojennego aż za 8  milionów marek.

Baczność Towarzysze!
W  n ie d z ie lę  d n ia  19 s ie rp n ia  o d b ę ­

d z ie  się  w lo k a lu  Z w ią z k u  s to w a rz y sz e ń  
ro b o tn ic z y c h  (E lo ry a ń s k a  49)

UROCZYSTY PORANEK
k u  czci

Wilhelma Liebknechta.
P o c z ą te k  o g o d z in ie  10 ra n o . W s tę p  

za  z a p ro sz e n ia m i w o ln y .

T e g o ż  d n ia  o g o d z in ie  7 w iec zó r 
o d b ęd z ie  się  w  lo k a lu  „ S iły "  w P o d ­
g ó rz u  (g d zie  n a le ż y  z g ła sz a ć  się  po  
z a p ro sz e n ia )

UROCZYSTY WIECZOREK
k u  czci

W ilhelm a L ieb k n ech ta .

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Zjed. Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11—4, prócz po­
niedziałków. Wstęp w niedziele l i  ct., w dnie 
powszednie 30 ct.

D o m  M a t e j k i ,  ul. Floryauska 41, zwie­
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą
1 korony. W inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów" 2 koron przynajmniej od osoby. 

M u z e u m  XX. C z a r t o r y s k i c h  otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9— 1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło­
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy.

M u z e u m  N a r o d o w e  w Sukiennicach o- 
twa.rte jest codziennie od godz. 11—3 popo­
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 ct. od osoby.

M u z e u m  T e c h n . - P r z e m .  otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do lat 10-ciu. W nie­
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 bezpłatny.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: Jan Englisch.
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Baczność 1
Nowo otwarty

3 ZAKŁAD FRYZYERSKi
przy ul. Topolowej 1. 12

poleca się szanownej P. T. Publiczności,

95

ręcząc za rzetelną obsługę.
Z Wysokiem poważaniem

A. WEISS.

U„W O LA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego i. 8 (parter).

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ NUKTISOCYALISITCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika1* i „Arbajtera11. 
Adres : JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich inforinacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

"Wyszły 2: ćLruiłciA

K a r tk i korespondencyjne
z  p o r t r e t e m

zm arłego  we w to re k  7 sie rpn ia  b. r. 

TOWARZYSZA

H J iihcIma f . iebknecMa
Cena 6 hal. (3 centy).

Do nabycia w administr. „Naprzodu"
K raków , B rack a  15

K S I Ę G A R N I A
POLSKIEJ PARTII SOCYALISTYCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

W ilhelm a Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  3 0  h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  50
Pam iątka majowa z r. 1896

z artykułem  Liebknechta 50  „

( *  K o l e j a r z 1  .
Organ galicyjskich kolejarzy M

wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. ■
Prenumerata kosztuje: »

rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 — , kwartalnie K. 1*50 B  
Pojedynczy numer 30 halerzy. 9

Ad,ęS Redakcyi ̂ rakóWi ul. Bracka 15.*

i Administracyi

Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy: 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w adm inistracyi, B racka 15 
40 i w biurach dzienników.

Zdolna panna 

- d o  k r a w i e c c z y z n y  -
p o sz u k u je  za ję c ia . 148

Wiadomość w Administracyi.

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 16. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i Administracyi :
Kraków, ul. Bracka 15.

M r y t y f i a  •
Miesięcznik 
społeczno-literacki

w ychodzi w  K rak o w ie  ro k  d ru g i p rzy  
w spó łudzia le  naj w y b itn ie j szych  m ło­
d ych  sił naukow ych  i lite rack ich  

Adres redakcyi i administracyi:

Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie fr a n c o .

Nakłady „Krytyki11:
Józef Maskoff: „ T a m t e n * 4 . . . K. 4 '— 
Hannibal: „Nędza Rosyi w cyfrach11 „ —-40 
„ K r a k ó w 44, antologia poetów kra­

kowskich (zawiera utwory : Tetma­
jera, Wyspiańskiego, Przybyszew­
skiego, Niedźwieckiego, Żuławskie­
go, Stena, Orkana, i w. i.) Wydanie 
wytworne na welinowym papierze
z rysunkami St. Wyspiańskiego . „....4 .....

Dr. S. Garski: „Etyka Ludwika Feuer­
bacha11 ......................................  • . „ 3-—

Jan Sten : „Poezye11 (Warszawa. Młode
lata. K ra jo b ra z y .; ..............................  1'20

W  Prenumeratorzy „Krytyki11 mogą nabywać 
te wydawnictwa po znacznie zniżonej cenie.

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 
126 2-3 FRANCISZKI STOEGER, 

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


